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2009
Przedmiotem pierwszej recenzji jest część poświęcona historii średniowiecz-
nej w podręczniku historii do pierwszej klasy gimnazjum autorstwa Jolanty i Prze-
mysława Trzebniaków pt. Człowiek i jego cywilizacja (Wydawnictwo Edukacyjne 
Wiking, Wrocław 2009). Stanowi ona ponad połowę objętości książki (ok. 53%) 
i została ujęta w trzy duże rozdziały (VI. Wczesne średniowiecze, VII. Polska 
w czasach pierwszych Piastów, VIII. Zjednoczenie ziem polskich). Omówienie 
zagadnień z historii powszechnej zajęło Autorom zaledwie 32 strony, zaś dziejom 
Polski poświęcono 73 strony. Ta wyraźna dysproporcja naturalnie przekłada się 
na stopień szczegółowości wykładu i powoduje, że dzieje Polski do 1374 roku, 
który stanowi tu cezurę, zostały potraktowane bardzo drobiazgowo. Rozdziały 
dzielą się na podrozdziały mające własną numerację i tytuły oraz wewnętrzne 
podziały, wprowadzone za pomocą graficznie wyróżnionych śródtytułów. Gene-
ralnie treść podrozdziałów odpowiada ich tytułom, choć można zauważyć pewne 
nieścisłości. W podrozdziale zatytułowanym Spór papiestwa z cesarstwem znala-
zły się fragmenty na temat panowania Ottona I i Ottona III. Z kolei dwa ostatnie 
podrozdziały zatytułowano Kazimierz Wielki (poświęcony polityce zagranicznej 
króla) i W Polsce czasów Kazimierza Wielkiego (traktujący o polityce wewnętrz-
nej). O ile drugi tytuł jeszcze się broni, to pierwszy należałoby zastąpić bardziej 
precyzyjnym sformułowaniem. 
W części dotyczącej historii Polski treść podręcznika znacznie wykracza 
poza podstawę programową. Autorzy przyjęli bardzo szeroki zakres przekazywa-
nej wiedzy, który swoim układem nawiązuje do podręczników akademickich. 
Oczywiście język opisu oraz faktografia zostały znacznie uproszczone, ale i tak 
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w książce można znaleźć wiele informacji, których próżno by szukać w innych 
podręcznikach do gimnazjum, np. wiadomości o wierzeniach Słowian (s. 158–159), 
rodzajach wsi służebnych i funkcjach podgrodzi (s. 189–191), czy też cały pod-
rozdział poświęcony sąsiadom państwa polskiego w średniowieczu (s. 183–187), 
w którym krótko scharakteryzowano dzieje Rusi, Czech, Węgier i pogranicza 
polsko-niemieckiego do XIII w. Trzeba postawić pytanie, czy tak szerokie ujęcie 
problematyki i szczegółowy wykład mają szansę realizacji w gimnazjum? Czy 
13-latek powinien uczyć się o walkach Wrszowców i Sławnikowiców o władzę 
w Czechach pod koniec X w.? Można odnieść wrażenie, że to nadmierne rozbu-
dowanie faktografii wynika z przyjętego modelu narracji. Autorzy o wiele większy 
nacisk położyli na opis tego, co się wydarzyło, niż na wyjaśnienie przyczyn, 
skutków i mechanizmów rządzących opisywanymi wydarzeniami. Prezentowany 
tekst jest raczej szczegółową opowieścią spisaną zgrabnym i prostym językiem, 
dostosowanym do poziomu adresata, a nie próbą wyjaśnienia biegu historii, po-
kazania jej głównych kierunków rozwojowych, wyrabiania nawyku historyczne-
go myślenia i stawiania fundamentalnego pytania: dlaczego? 
Kilka krytycznych uwag należy odnieść jeszcze do kompozycji książki. 
Wspomniano już o dysproporcji w objętości między częścią poświęconą historii 
powszechnej a tą dotyczącą historii Polski. O ile ta druga jest nadmiernie szcze-
gółowa, o tyle w pierwszej występują zadziwiające luki. Na przykład brak w ogó-
le wiadomości o postaciach śś. Cyryla i Metodego, brak osobnego podrozdziału 
charakteryzującego społeczeństwo stanowe. Omówieniu stosunków feudalnych, 
organizujących przecież sferę polityczną, poświęcono zaledwie półtorej strony 
(s. 149–150) w podrozdziale zatytułowanym Średniowieczna gospodarka. A prze-
cież pojęcia: senior, suzeren, wasal czy hołd lenny niewiele mają wspólnego z tą 
dziedziną aktywności ludzkiej. Autorzy nie ustrzegli się też usterek kompozycyj-
nych. Wiadomości o mieszczanach i miastach w średniowieczu zostały rozpro-
szone w kilku miejscach: w podrozdziale Kultura w średniowieczu (s. 144–145 – kul-
tura miejska), w podrozdziale Średniowieczna gospodarka (s. 150–153 – rzemiosło, 
handel, kryzys gospodarczy XIV w.), w podrozdziale Miasta polskie w okresie 
rozbicia dzielnicowego (s. 207–209 – lokacja miast, wygląd miast, mieszkańcy miast, 
cechy). To tylko jeden z przykładów, gdyż tego typu rozrzucenie materiału i zwią-
zane z tym powtórzenia dotyczą też innych tematów, np. Kościoła i religii. 
Treść podręcznika pod względem merytorycznym jest w miarę poprawna. 
Jedyne zastrzeżenia, jakie można by podnieść, mają charakter postulatywny. Zbyt 
jednostronnie i marginalnie potraktowano sprawę zabójstwa św. Stanisława i zna-
czenia jego kultu dla procesu zjednoczenia Królestwa Polskiego w drugiej połowie 
XIII w. i na początku XIV w. 
Autorzy zupełnie nie dostrzegli możliwości interpretacyjnych i dydaktycz-
nych, jakie niosą w sobie dwie przeciwstawne relacje o konflikcie i śmierci bisku-
pa, napisane przez Anonima zwanego Gallem i mistrza Wincentego Kadłubka. 
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Próżno szukać w książce tych tekstów źródłowych i zadań z nimi związanych. 
O biskupie wspomina się jako o zdrajcy (s. 173), bez niuansowania, co ten termin 
oznaczał w średniowieczu i bez przytoczenia stanowiska tradycji Kadłubkowej. 
Autorom umknęła też rola, jaką kult świętego Stanisława odegrał jako narzędzie 
propagowania idei zjednoczenia ziem polskich, a przecież duchowni i władcy, 
którzy podjęli to polityczne wyzwanie, odwoływali się bardzo często do świętego 
biskupa, dostrzegając w nim patrona swoich działań. Niekiedy Autorzy dopusz-
czają się zbyt daleko idących uproszczeń przy opisywaniu wydarzeń. Takim po-
wierzchownym ujęciem jest na przykład opinia, jakoby Leszek Czarny zawdzięczał 
wyniesienie na tron krakowski możnowładztwu (s. 210). Owszem postawa moż-
nych wobec księcia była ważna, ale objęcie władzy w księstwie krakowskim 
i sandomierskim po bezpotomnej śmierci Bolesława Wstydliwego wynikało 
w pierwszej kolejności z decyzji Bolesława, który wskazał swojego spadkobiercę, 
oraz z pokrewieństwa między tymi władcami i zasad dziedziczenia. Nie można 
też pisać przy charakterystyce rządów Ottona I, że „silne monarchie, jak Francja 
i Anglia, nigdy nie uznały jego zwierzchności” (s. 135). Skąd Autorom przyszło 
do głowy, że Francja i Anglia w X w. to były silne monarchie? Innym typem błę-
du spotykanego w podręczniku są niezręczności językowe oraz stosowanie ana-
chronicznej i niewłaściwej terminologii. Za przykład, który mógłby trafić do 
rubryki humoru zeszytów szkolnych, mimo że pochodzi z podręcznika, jest zdanie 
ze s. 144: „Kandydaci na kupców musieli znać prawo cywilne i prowadzić kore-
spondencję”. Starożytne i średniowieczne ius civile, czyli prawo rzymskie, to nie 
jest to samo, co prawo cywilne – obecnie jedna z głównych gałęzi prawa regulu-
jąca stosunki cywilnoprawne. Nie można też, co jest nagminne w książce, posłu-
giwać się terminem „cesarstwo niemieckie” dla opisu rzeczywistości średnio-
wiecznej, bo lepiej wyedukowani uczniowie mogą nabrać wątpliwości, czy jego 
rzeczywisty twórca Otto von Bismarck nie podróżował w czasie? 
Dużo więcej usterek i błędów niż w tekście głównym można znaleźć wśród 
towarzyszących mu elementów dodatkowych. Ilustracje, choć z reguły właściwie 
dobrane, są zbyt małych rozmiarów i towarzyszą im błędne podpisy. Jaki był sens 
zamieszczenia fotografii Drzwi Gnieźnieńskich, na której rozmiar obydwu skrzy-
deł zabytku wynosi 1,5 x 3,5 cm (s. 193), w efekcie czego żadna z kwater nie jest 
widoczna. Podpis pod tą ilustracją błędnie informuje, jakoby piękny i rozbudo-
wany gotycki portal z XIV w. miał być portalem romańskim! To szczególnie fe-
ralny błąd, bo wychwycą go nawet gimnazjaliści, gdy będą uczyć się o cechach 
stylistycznych romanizmu i gotyku. Tego typu wpadek jest znacznie więcej, co 
dziwi, zważywszy na fakt, że książkę redagowały cztery osoby, np.:
Oto niektóre usterki:
s. 217 – Wyseparowany z nagrobka Władysława Jagiełły w katedrze krakowskiej 
herb Królestwa Polskiego – Orzeł Biały według podpisu pod ilustracją jest herbem 
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pochodzącym z nagrobka Kazimierza Wielkiego, który w ogóle jest pozbawiony 
dekoracji heraldycznej. Błąd równie niefortunny, co wskazany powyżej, bowiem 
w ręce każdego gimnazjalisty prędzej czy później trafi banknot stuzłotowy, który za-
wiera wizerunek Jagiełły oraz przedstawienie właśnie herbu z nagrobka królewskiego. 
s. 216 – Na ilustracji przedstawiono hełm i koronę hełmową znalezione 
w Sandomierzu w 1910 r., zaś według objaśnienia obydwa te przedmioty mają 
pochodzić z grobowca królewskiego. Abstrahując od tego, że do grobowców 
hełmów nie wkładano, warto byłoby, aby ten zabytek – jedno z najstarszych pol-
skich insygniów koronacyjnych, podpisać właściwie i szerzej skomentować.
s. 170 – Kolejna sepulchralna wpadka. Pomnik Mieszka I i Bolesława Chro-
brego w Złotej Kaplicy katedry poznańskiej, ufundowany przez Edwarda Raczyń-
skiego, został podpisany jako sarkofag ze szczątkami obydwu władców, zapewne 
dlatego, że figury władców ustawione są na wysokim postumencie. W Złotej 
Kaplicy rzeczywiście znajduje się sarkofag Mieszka i Bolesława, ale jest on zlo-
kalizowany naprzeciwko pomnika.
s. 198 – Odlew pieczęci Konrada księcia głogowskiego, syna Henryka Po-
bożnego, został podpisany jako pieczęć (a nie odlew) Konrada Mazowieckiego. 
Mapy są dość proste, czytelne, ale czasami dość schematyczne (np. mapa 
ilustrująca podboje arabskie, s. 127). Mapa na s. 169, przedstawiająca Polskę za 
panowania Bolesława Chrobrego, wymaga korzystania ze szkła powiększającego, 
bowiem jeśli uczeń chciałby przeczytać zamieszczone na niej informacje (nazwy 
rzek, komentarze dotyczące przynależności poszczególnych terytoriów), nie obej-
dzie się bez tego narzędzia. Błędy świadczące o braku korekty graficznej i mery-
torycznej są na mapach na s. 127 (oznaczenie sugerujące podbój Sycylii i Sardy-
nii przez Arabów do 750 r., podczas gdy obydwie wyspy zostały opanowane przez 
nich w IX w.) oraz na s. 178 (brak informacji w legendzie, komu w wyniku statu-
tu Krzywoustego przypadła ziemia łęczycka). 
Inne dodatkowe elementy dydaktyczne występujące w podręczniku to: ram-
ki z fragmentami tekstów źródłowych, ramki z ciekawostkami (Czy wiesz, że…), 
osie chronologiczne z zaznaczonymi w czasie wydarzeniami, pole Zapamiętaj 
(niestety tylko z samymi hasłami), pole Pytania i polecenia. Zastosowano też 
barwną czcionkę, aby z tekstu wyróżnić ważne informacje (fioletową – daty oraz 
czerwoną – postacie i pojęcia). 
Niestety recenzowany podręcznik w części dotyczącej średniowiecza ma zbyt 
dużo usterek, w zasadzie we wszystkich ocenianych aspektach (konstrukcja, tekst 
główny, ilustracje). W związku z tym nie można go polecać do użytku szkolnego.
*
Wydany przez Wydawnictwo Stentor podręcznik Małgorzaty Pieńkowskiej-
-Koźmińskiej otwiera serię podręczników przeznaczonych dla uczniów gimnazjów, 
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zatytułowaną Dawno temu, wczoraj, dziś. Część pierwsza obejmuje materiał od 
pradziejów człowieka do końca epoki piastowskiej w Polsce. Przedmiotem recen-
zji są cztery ostatnie rozdziały, poświęcone dziejom średniowiecza (V. Narodziny 
średniowiecznej Europy, VI. Rozkwit średniowiecza, VII. Monarchia pierwszych 
Piastów, VIII. Polska dzielnicowa i zjednoczona). Ogółem część średniowieczna, 
która stanowi nieco ponad połowę objętości tekstu książki (54%), została podzie-
lona w miarę równomiernie między tematy z historii powszechnej i historii Polski. 
Treść książki jest zgodna z nową podstawą programową, a fragmenty wykracza-
jące poza nią zostały oznaczone odrębnym kolorem. W omawianej części są to 
zaledwie 4 strony, zawierające podstawowe wiadomości o Słowianach i pierwszych 
państwach słowiańskich. 
Koncepcję podręcznika można określić jako modułową. Nawiązuje ona do 
ostatnio modnych i często w podręcznikach stosowanych rozwiązań. Tekst głów-
ny stanowi tylko jeden z elementów przekazu wiedzy i jest „obudowany” całym 
szeregiem graficznie wyróżnionych dodatków w postaci ilustracji, map i ramek 
z różnymi informacjami i zadaniami. Wiele wiadomości, które przy tradycyjnym 
prowadzeniu narracji znalazłyby się w tekście głównym, zostało w przypadku 
omawianej książki umieszczonych w innych miejscach. Przyjęcie takiego modelu 
sprawia, że podręcznik jest napisany językiem prostym i dostosowanym do poziomu 
odbiorcy. Autorka większy akcent położyła na opis wydarzeń, mniej miejsca poświę-
cając na wyjaśnienie prezentowanych zjawisk, ich przyczyn i skutków. Najważniej-
sze informacje dodatkowo podkreślono za pomocą wytłuszczonej czcionki. 
Zredukowanie faktografii do niezbędnego minimum w tekście głównym 
zostało częściowo zrównoważone przez system odsyłaczy, zamieszczonych na 
marginesach, który służy wzajemnemu skorelowaniu wiadomości znajdujących 
się w różnych częściach podręcznika. Dzięki nim uczniowie mogą wzbogacić 
i uzupełnić swoją wiedzę o wiadomości zawarte w dalszej części książki oraz 
przypomnieć sobie zagadnienia omawiane wcześniej, niezbędne do zrozumienia 
aktualnego tematu. 
Jak wspomniano, wiele ważnych informacji znajduje się w różnokolorowych 
ramkach. Przede wszystkim umieszczono w nich definicje pojęć pojawiających 
się w tekście głównym. Objaśnienia – w porównaniu z praktyką znaną z innych 
podręczników – są rozbudowane i zredagowane w prostym języku. Ramki zaopa-
trzone w ikonkę okularów zawierają ciekawostki historyczne, zaś tzw. ramki uzu-
pełniające dodatkowe informacje związane z treścią wykładu. Ramek uzupełnia-
jących jest stosunkowo dużo, obfitują w ciekawe wiadomości, a ich tematyka 
została starannie dobrana. Część z nich wzbogacono o ilustracje, szczególnie gdy 
mowa o sztandarowych zabytkach epoki średniowiecza, np. Tkanina z Bayeux, 
Drzwi Gnieźnieńskie, Szczerbiec). Inne dotyczą średniowiecznych źródeł (Kro-
niki dziejów Polski, Pieczęć), ciekawostek (Karol czyli król, Krucjata dzieci), 
wybranych wydarzeń i zjawisk (Wschodni ceremoniał w Bizancjum, Bitwa pod 
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Legnicą, Czarna śmierć, Legenda św. Stanisława) czy też wyjaśnienia zawiłości 
terminologicznych (Cesarstwo rzymskie, Szczodry czy Śmiały?). 
Graficznie wyodrębniono również pozostałe elementy uzupełniające tekst 
główny. Wśród nich są krótkie fragmenty tekstów źródłowych, opatrzone pyta-
niami skierowanymi do ucznia. Na końcu podrozdziałów umieszczono aż trzy 
dodatkowe pola: z pytaniami i zadaniami, przy czym te trudniejsze, dla ambitniej-
szych uczniów, oznaczono ikoną lupy, ze wskazówkami, co uczeń powinien wie-
dzieć po lekcji (faktografia i umiejętności), oraz z referencjami bibliograficznymi 
i krótkim komentarzem na temat treści książek polecanych zainteresowanym 
uczniom. Ciekawie opracowano również początek rozdziałów i podrozdziałów. 
Rozdział otwiera wprowadzająca ilustracja umieszczona na rozkładówce, jego 
tytuł oraz kalendarium najważniejszych wydarzeń. Natomiast „strona tytułowa” 
podrozdziału została zaopatrzona w ilustracje, numer i tytuł podrozdziału, wykaz 
poruszanych w nich zagadnień korespondujących z treścią śródtytułów, oś chro-
nologiczną i w poszczególnych podrozdziałach niewielkich rozmiarów mapkę, 
obrazującą kadr geograficzny, w którym rozgrywały się opisywane wydarzenia. 
Koncepcja strukturyzacji całości materiału jest logiczna, przejrzysta i bardzo 
starannie opracowana graficznie. 
Podobną opinię można wyrazić na temat ilustracji i map. Fotografie są dużych 
rozmiarów i bardzo dobrej jakości, co sprawia, że są łatwo czytelne, wyraziste 
i eksponują mnóstwo detali, szczególnie dotyczy to takich obiektów, jak pieczęcie 
i monety. Jedynie reprodukcje pieczęci Przemysła II i Wacława II są zbyt małe 
(s. 209, 210). Ilustracjom towarzyszą wyczerpujące komentarze, a przy części 
z nich znajdują się także pytania zachęcające do analizy źródeł ikonograficznych. 
Nie mniej estetycznie prezentują się mapy, oprócz podpisów zaopatrzone również 
w dodatkowe pytania z nimi związane. Na tle tak starannie wizualnie opracowanej 
całości pewien zgrzyt stanowią tylko współczesne rysunki postaci, które po prostu 
są brzydkie (s. 155, 158, 182, 199); w dodatku nie mają żadnej wartości dydak-
tycznej i książka nic by nie straciła, gdyby ich nie było. 
Dobrą ocenę tego podręcznika, stojącego na bardzo wysokim poziomie edy-
torskim i oryginalnego pod względem koncepcji, obniżają liczne, drobne błędy, 
których można było uniknąć. Po części dotyczą one samej treści wykładu, ale 
wiele z nich ma charakter redakcyjny. Poniżej zamieszczona egzemplifikacja 
zwraca uwagę jedynie na wybrane usterki: 
s. 127 – W ramce Ciekawostka znajduje się wprowadzenie do fragmentu 
tekstu źródłowego, zaczerpniętego z dzieła Justyniana Prokopiusza, zaś sam tekst, 
podany na następnej stronie, oczywiście jest pozbawiony tego wprowadzenia. 
s. 140 – W polu Pytania i zadania posłużono się terminem „nauki wyzwo-
lone”, choć wcześniej poprawnie podstawowe dyscypliny średniowiecznej wiedzy 
nazywano „sztukami wyzwolonymi”. 
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s. 155 – Błędnie została podana informacja, jakoby postać stojąca u szczytu 
feudalnej drabiny nazywała się suwerenem, poprawnie winno być: suzeren. 
s. 155 – Autorka twierdzi, że herby ukształtowały się na początku XII w. Jest 
to informacja nieprecyzyjna, bowiem proces kształtowania się herbów trwał przez 
cały XII w., a jego nasilenie raczej występuje w drugiej połowie tego stulecia. 
s. 164 – Autorka najpierw wspomniała o zakonach rycerskich, co wynika 
z porządku narracji, bowiem akapit wcześniej zostały opisane wyprawy krzyżowe, 
ale po fragmencie o zakonach rycerskich znajduje się duży akapit poświęcony 
zakonom średniowiecznym. Logiczniej jednak byłoby umieścić go wcześniej, 
może na początku całego podrozdziału. 
Pewne zastrzeżenia kompozycyjne budzi też układ podrozdziałów nr 2 i 3 
w rozdziale VII. Monarchia pierwszych Piastów. Moim zdaniem podrozdział nr 2 
Organizacja państwa pierwszych Piastów winien następować po podrozdziale nr 3 
Państwo Bolesława Chrobrego. Obecna lokalizacja podrozdziału nr 2 dzieli sztucz-
nie wiadomości o rządach Mieszka I i Chrobrego, a jego treść w kilku miejscach 
odwołuje się do postaci wprowadzonych później, np. Bolesława Chrobrego 
i Mieszka II. Lokalizacja podrozdziału nr 2 po opowieści o Polsce Chrobre- 
go stanowiłaby też niejako naturalne przejście do podrozdziału nr 4, poświęcone-
go kryzysowi monarchii Piastów. Tok opowiadania byłby logiczniejszy, tzn. naj-
pierw pokazujemy, jak funkcjonowało państwo i społeczeństwo polskie we wczes-
nym średniowieczu, a na kolejnej lekcji, jakie były przyczyny załamania się tej 
organizacji.
s. 167 – Błędny podpis pod fotografią z portalem romańskim „z katedry 
w Tumie”, kościół w Tumie pod Łęczycą nie był kościołem biskupim, więc nie 
można nazywać go katedrą. Ten błąd nie najlepiej świadczy o korekcie książki, 
bowiem na innej ilustracji na tej samej stronie kościół został poprawnie nazwany 
kolegiatą. 
s. 178 – W ramce uzupełniającej Kroniki dziejów Polski Autorce przytrafił 
się dość zabawny lapsus: „Kronika Janka z Czarnkowa związanego z kancelarią 
Kazimierza Wielkiego opowiada o dziejach Polski w latach 1370–1384. Kroni-
karz napisał ją prawdopodobnie pod koniec życia Kazimierza”. Skoro tak, to 
wiedząc, że Kazimierz zmarł w 1370 r., należałoby Janka z Czarnkowa uznać nie 
tyle za kronikarza, co jasnowidza, który przewidział bieg wydarzeń na 14 lat do 
przodu. 
s. 179 – W podpisie pod ilustracją błędny zapis fonetyczny imienia Marcel-
lo Bacciarellego, jest: Marcelo, winno być: Marczelo.
s. 204 – Przy opisie kolonizacji na prawie niemieckim na ziemiach polskich 
zwrócono uwagę, że w pierwszej kolejności możni i rycerze byli zainteresowani 
ściąganiem i osadzaniem w swoich dobrach nowych osadników. Jednak w rzeczy-
wistości prawdziwymi inicjatorami tej akcji byli książęta piastowscy, a dopiero 
z czasem w ich ślady poszli najpierw duchowni, a następnie możni. 
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s. 209 – Brak przekonujących dowodów, jakoby Leszek Czarny miał podjąć, 
jak twierdzi Autorka, próby zjednoczenia Polski. Taki pogląd ma jedynie walor 
hipotezy, zresztą opartej na bardzo kruchych przesłankach. 
s. 209 – Podano nieprawdziwą datę koronacji Przemysła II, która odbyła się 
26 czerwca 1295, a nie 5 czerwca. 
*
Przedmiotem recenzji jest część poświęcona średniowieczu w napisanym 
przez G. Kucharczyka, P. Milcarka, M. Robaka podręczniku Historia. Przez ty-
siąclecia i wieki do pierwszej klasy gimnazjum. Na recenzowany materiał skła-
dają się 24 rozdziały, co stanowi ok. 49% objętości książki. Więcej miejsca zaj-
mują tematy związane z historią powszechną (14 rozdziałów), której wykład został 
doprowadzony do końca XIII w. Cezurę dla dziejów Polski średniowiecznej sta-
nowi zjednoczenie państwa polskiego w początkach XIV w., a dokładniej pano-
wanie Władysława Łokietka. W sumie historii Polski średniowiecza poświęcono 
10 rozdziałów.  
Mimo że porządek wykładu jest chronologiczny, w książce przyjęto kilka 
oryginalnych rozwiązań kompozycyjnych, które stanowią dużą zaletę i ułatwiają 
pracę z podręcznikiem. Pierwszym z nich są cztery tzw. rozdziały wstępne (Eu-
ropa odkrywa samą siebie, Cesarstwo odnowione, Wchodzimy do Europy, Chri-
stianitas, czyli cywilizacja chrześcijańska), umieszczone przed rozdziałami 22, 
26, 30 i 36. Ich celem jest wprowadzenie ucznia do omawianych w dalszej części 
zagadnień. Treść rozdziałów wstępnych została podzielona na pięć modułów: 
– krótki komentarz wstępny, wskazujący kierunki rozwoju procesu dziejo-
wego w omawianym okresie;
– Gdzie to było? – to mapa pozwalająca uczniom usytuować opisywane 
wydarzenie w przestrzeni;
– Kiedy to było? – to oś chronologiczna z zaznaczonymi najważniejszymi 
faktami;
– Skąd o tym wiemy? – to opisowe przedstawienie najważniejszych źródeł 
historycznych, głównie narracyjnych, dla danego okresu historycznego;
– Słowa, bez których ani rusz – to enumeracja najważniejszych pojęć i ter-
minów, które pojawiają się w treści rozdziałów. 
Kolejnym ciekawym rozwiązaniem konstrukcyjnym zaproponowanym przez 
Autorów podręcznika jest umieszczenie po kilku rozdziałach krótkiego podsumo-
wania wiadomości, które zastępują znaną z innych podręczników ramkę Zapa-
miętaj. Podsumowanie zatytułowane Wiedza, bez której ani rusz tworzy zajmują-
cy jedną stronę skondensowany opis najistotniejszych faktów i zdarzeń omówio-
nych w kilku poprzednich rozdziałach. Najważniejsze postacie, terminy i daty 
zostały dodatkowo podkreślone pogrubionym drukiem. 
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Natomiast kształceniu umiejętności analizy różnego typu źródeł (statystycz-
nych, ikonograficznych, kartograficznych, pisanych) służą rozdziały dodatkowe. 
Ten oryginalny pomysł pozwala na zastosowanie wiedzy zdobytej przez uczniów 
do rozwiązania konkretnych zadań źródłowych. Po bardzo instruktywnym wpro-
wadzeniu do krytyki źródeł danego typu i wyjaśnieniu, na czym polegają metody 
ich analizy, najpierw uczeń otrzymuje wzorcowo rozwiązane i skomentowane 
ćwiczenia. Autorzy krok po kroku tłumaczą kolejne etapy pracy na przykładzie 
analizy budżetu jednej z francuskich posiadłości zakonu templariuszy lub analizy 
rozplanowania zabudowań opactwa cystersów w Wąchocku. Wskazują również 
na najczęściej popełniane błędy przy interpretacji źródeł, wynikające z nieuwzględ-
niania wiedzy pozaźródłowej. Następnie uczeń otrzymuje analogiczne zadanie, 
z całą listą pytań i problemów, które winien samodzielnie rozstrzygnąć. Konstruk-
cja poleceń zmierza ku integracji wiedzy wchodzącej w zakres innych przedmiotów 
szkolnych, np. matematyki (konieczność obliczania średniej arytmetycznej). 
Na końcu książki zamieszczono wykaz referencji bibliograficznych do źró-
deł cytowanych w podręczniku, indeks pojęć oraz wykaz źródeł materiału ilustra-
cyjnego. 
Narracja w tekście głównym jest prowadzona prostym, zrozumiałym języ-
kiem i uwzględnia tylko podstawowe informacje faktograficzne. Jego zasadniczą 
cechą jest umiejętność lapidarnego i zrozumiałego uchwycenia istoty problema-
tyki. Ta wyraźna redukcja treści sprawia, że niektóre zagadnienia zostały przed-
stawione nad wyraz oszczędnie, ale w zamian Autorzy uzyskali więcej miejsca na 
szerszy opis głównych kierunków rozwojowych i wprowadzenie uczniów w rea-
lia epoki średniowiecza. Dużo miejsca w tekście zajmuje wyjaśnianie przyczyn 
i skutków opisywanych wydarzeń. Autorzy nie ograniczają się do suchej prezen-
tacji faktów i zdarzeń, ale wiele uwagi poświęcają ich tłumaczeniu, np. wyjaśnia-
ją, dlaczego właśnie Frankom, a nie innym plemionom germańskim udało się 
stworzyć stabilne państwo, albo tłumaczą, jaki był sens ideowy i wymiar doczes-
ny koronacji królewskiej. Na każdym kroku akcentują, że wiele zarówno znanych 
dziś instytucji, jak również postaw i wartości wywodzi się ze średniowiecza i sta-
nowi dziedzictwo tej epoki (np. typ czcionki drukarskiej oparty graficznie na 
minuskule karolińskiej). Sporo miejsca poświęcono też rozwiązywaniu rozmaitych 
problemów terminologicznych (np. Cesarstwo rzymskie czy niemieckie), co uwraż-
liwia uczniów na precyzję w podawaniu sformułowań i definiowaniu pojęć histo-
rycznych. Szerzej w podręczniku zostały opisane tematy dotyczące zagadnień 
gospodarczych i społecznych, a także wydarzenia z dziejów Polski. W opisie wie-
lu z nich widać wyraźnie oryginalność ujęcia tematu, niechęć do powtarzania 
utartych podręcznikowych schematów narracyjnych. Do tekstu wprowadzono 
ważne postacie, rzadko występujące na kartach innych książek do gimnazjum, jak 
choćby św. Patryk, św. Grzegorz Wielki, czy też pojęcia takie, jak np. własność 
niecałkowita lub wewnętrzny podbój. Problematyka związana z kulturą i archi-
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tekturą średniowiecza została przedstawiona na konkretnych zabytkach, a nie 
schematach i rysunkach. Ponadto Autorzy wprowadzają do książki wyniki naj-
nowszych badań archeologicznych i historycznych (m.in. A. Buko i P. Urbańczy-
ka). Sposób, w jaki przedstawiono zagadnienia uniwersalizmu i kultury średnio-
wiecznej, zdradza ogromną pasję piszących do epoki średniowiecza i jej wielo-
aspektowego dziedzictwa. 
Na pierwszy rzut oka książka wcale nie odbiega od przyjętych w innych 
podręcznikach rozwiązań. Koncepcję graficzną i rozplanowanie tekstu oraz ele-
mentów dodatkowych należy uznać za standardowe i tradycyjne. W tekst główny 
zostały włamane starannie opracowane graficznie ilustracje, właściwie dobrane, 
przedstawiające reprezentatywne zabytki sztuki i architektury omawianego okre-
su historycznego. Sposób komentowania materiału graficznego (ilustracje i sche-
maty) jest w miarę zadowalający. W podpisach podano nazwę zabytku, opis przed-
stawienia, proweniencję oraz transkrypcję nazw obcojęzycznych. Bardzo intere-
sującym i oryginalnym rozwiązaniem jest rozpoczynanie każdego rozdziału od 
komentarza towarzyszącego ilustracji poprzedzającej tekst główny, który w na-
wiązaniu do wyobrażenia na ilustracji sygnalizuje uczniom tematykę lekcji. Dobór 
ilustracji – inicjałów jest znakomity, sam w sobie stanowi zarówno wstęp, jak 
i pointę dla opisywanych wydarzeń. Tekst wprowadzający jest nieszablonowy, za-
skakuje ciekawie sformułowanymi refleksjami, intrygującymi pytaniami, uczy ob-
serwacji i czytania obrazu, i wyciągania wniosków w oparciu o źródła ikonograficz-
ne. Wielka szkoda, że pozostałe ilustracje nie zostały opisane w ten sposób. 
Kolejnym elementem tworzącym obudowę dydaktyczną są teksty źródłowe, 
wyróżnione graficznie różnobarwnym podkładem tła. Tworzą je krótkie, kilku-
zdaniowe ekscerpty źródłowe związane z problematyką wykładu, opatrzone wia-
domościami na temat ich proweniencji oraz pytaniami sprawdzającymi rozumie-
nie tekstu i testującymi na kanwie tekstu różne umiejętności. W ten sam sposób 
z tekstu głównego wyodrębniono ramkę zatytułowaną Było, nie minęło. To kolej-
ny bardzo dobry i ciekawy pomysł Autorów podręcznika. W ramkach tego typu 
omówiono wybrane idee, postawy oraz instytucje zrodzone w średniowieczu 
i funkcjonujące obecnie, np. Praca benedyktyńska, Od uniwersytetu do inteligen-
cji, Rycerskość, Opieka nad słabszymi. Główną zaletą tego rozwiązania jest uświa-
domienie uczącym się, jak wiele elementów otaczającego ich świata niesie wiedzę 
o przeszłości. Autorzy zrezygnowali z klasycznego słowniczka na końcu rozdzia-
łów, a ważniejsze terminy i pojęcia oddane w druku wytłuszczoną czcionką zo-
stały wyjaśnione w ramkach, włamanych bezpośrednio w tekst. Mapy, podobnie 
jak ilustracje są czytelne, starannie opracowane graficznie, ale niestety dość ską-
po opisane i pozbawione pytań do ucznia. 
Na końcu każdego rozdziału, w ramce zamieszczono pytania i zadania dla 
uczniów. Mają one charakter powtórzeniowy, jednak nie brak wśród nich poleceń 
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twórczych, polegających na przygotowaniu różnych materiałów, wyszukiwaniu 
wiadomości i samodzielnym formułowaniu wniosków. 
Podręcznik został poddany bardzo starannej obróbce redakcyjnej. W związ-
ku z tym błędów i usterek, które udało się znaleźć, jest bardzo niewiele. Wśród 
nich można wskazać na błędy merytoryczne i pewne nieścisłości. Uniwersytet 
w Bolonii został założony w 1088 r., przynajmniej taką datę przyjmuje się obecnie 
w większości opracowań. Natomiast w tekście pojawiła się błędna informacja, 
jakoby studium bolońskie powstało pod koniec XII w. (s. 259). Inny drobny błąd 
to zaznaczenie na osi chronologicznej jako daty sprowadzenia Krzyżaków do 
Polski roku 1226 (s. 253), przez co powiela się błędną informację, która została 
już usunięta z wielu podręczników. Nieprawdziwe jest również stwierdzenie, ja-
koby Karol Młot zatrzymał ekspansję Arabów pod Poitiers w 732 r. (s. 183). 
Arabowie wcale nie zaprzestali podbojów po tej bitwie i jeszcze wielokrotnie 
niepokoili swoimi najazdami państwo Franków, czy szerzej rzecz ujmując świat 
śródziemnomorski. Autorzy wyraźnie ulegli tutaj XIX-wiecznej historiografii 
francuskiej, która bitwę pod Poitiers podnosiła do rangi starcia decydującego 
o losach chrześcijaństwa i Europy. Nieścisła jest informacja, że minuskuła karo-
lińska jako pierwszy typ pisma składała się z tzw. liter małych (s. 197). Litery 
minuskule występowały w wielu typach pism tak starożytnych, jak i wczesnośred-
niowiecznych. Rzadko, ale jednak zdarzają się pomyłki stylistyczne, np. sformu-
łowania tautologiczne: „na górze Monte Cassino” (s. 168). 
Omawiany podręcznik jest drugą książką wydaną w 2009 r. przez Wydaw-
nictwa Szkolne i Pedagogiczne w Warszawie, adresowaną do tego samego odbiorcy 
– ucznia pierwszej klasy gimnazjum. Porównanie dzieła autorstwa G. Kucharczy-
ka, P. Milcarka i M. Robaka z podręcznikiem K. Kowalewskiego, I. Kąkolewskie-
go i A. Plumińskiej-Mieloch Bliżej historii wypada zdecydowanie korzystniej dla 
recenzowanej powyżej książki.
*
Recenzowany podręcznik Lecha Moryksiewicza, Marii Pacholskiej, Wiesława 
Zdziabka, Historia. Poznajemy przeszłość. Starożytność i średniowiecze obejmuje 
dzieje od momentu pojawienia się człowieka na świecie aż po schyłek średniowie-
cza w Polsce. Autorzy zrezygnowali z podziału książki na część starożytną i śred-
niowieczną. Strukturę podręcznika tworzy 47 rozdziałów, z których 26 dotyczy 
średniowiecza, co stanowi około 54% objętości tekstu będącego przedmiotem re-
cenzji. O ile podział na historię starożytną i średniowieczną jest w miarę równo-
mierny, to przy rozkładzie tematów z okresu średniowiecza proporcje zostały nieco 
zachwiane. Historii powszechnej poświęcono 11 rozdziałów, a historii Polski 15. 
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Poszczególne rozdziały dzielą się na graficznie wyodrębnione podrozdziały. 
Każdy rozdział otwiera ramka z pytaniem Czy pamiętasz? oraz oś chronologiczna 
prezentująca najważniejsze wydarzenia omawiane w treści rozdziału. Z kolei na 
końcu rozdziału umieszczono ramkę (Zapamiętaj) z krótkim podsumowaniem 
w punktach najważniejszych informacji oraz mniej lub bardziej rozbudowaną 
ramkę z zadaniami i pytaniami skierowanymi do ucznia. W ramce z zadaniami 
Autorzy zdecydowali się umieścić zazwyczaj krótkie fragmenty tekstów źródło-
wych. Sposób prezentacji wiedzy należy uznać za tradycyjny. Narracja w tekście 
głównym jest prowadzona językiem prostym, opisowym, choć niekiedy przecią-
żonym drugorzędnymi faktami. Dodatkowe elementy wplecione w tekst, jak ma-
py, schematy czy ilustracje mają w stosunku do niego charakter uzupełniający. 
Niektóre mapy są niezbyt czytelne z powodu niewielkich rozmiarów i dużej licz-
by napisów oraz sygnatur punktowych i barwnych. Ta uwaga dotyczy szczególnie 
map ilustrujących podboje arabskie (s. 117), wyprawy krzyżowe (s. 170), rozwój 
lokacji na ziemiach polskich (s. 199), czy też Polskę za panowania Kazimierza 
Wielkiego (s. 211). Generalnie szata graficzna książki jest dość prosta i zgrzebna. 
Niestety nie wszystkie ilustracje są dobrej jakości i należytych rozmiarów. Auto-
rzy i wydawcy nie przemyśleli do końca koncepcji graficznej książki. Co z tego, 
że reprodukcji jest bardzo dużo, jeśli są one nieczytelne i trudno wykorzystać je 
w procesie dydaktycznym, np. fotografia z Ołtarzem Wita Stwosza ma wymiary 
7 x 10 cm (s. 238), miniatura przedstawiająca alegorię sztuk wyzwolonych według 
Herrady z Landsbergu jest zupełnie nieczytelna (s. 174), a reprodukcja obrazu Jana 
Matejki Bitwa pod Grunwaldem mierzy 14,5 x 7 cm (s. 220). Aby odnaleźć i przyj-
rzeć się postaciom wyszczególnionym w podpisie pod obrazem Matejki, uczeń 
winien uzbroić się w dobre szkło powiększające. Zresztą Autorzy traktują materiał 
ilustracyjny z pewną niekonsekwencją. Tylko część reprodukcji została opatrzona 
wyczerpującym komentarzem i poleceniami skierowanymi do ucznia. Dobrym 
przykładem, jakie należałoby przyjąć rozwiązanie, jest bardzo instruktywna analiza 
reprodukcji obrazu Wojciecha Gersona Kazimierz Odnowiciel wracający do Polski 
(s. 159). W przypadku kilku ilustracji można odnieść wrażenie, że zostały one wtło-
czone w tekst na siłę i z braku pomysłu lub miejsca opatrzone jedynie podpisami 
informującymi, co przedstawiają. Horror vacui daje o sobie znać również na dwu-
stronnej kredowej wkładce po s. 176, przedstawiającej zabytki architektury średnio-
wiecznej na ziemiach polskich oraz wybrane miasta i obiekty w Europie z Listy 
światowego dziedzictwa kulturalnego i naturalnego UNESCO. Po ostatnim rozdzia-
le zostały zamieszczone tablice synchroniczne, a także indeks zawierający hasła 
osobowe, geograficzne i rzeczowe oraz tablicę genealogiczną. 
W treści podręcznika nie ma poważnych błędów merytorycznych. Dostrze-
żone nieścisłości to raczej efekt uproszczeń i stosowania pewnych skrótów my-
ślowych, typowych dla wielu podręczników. Jako ich egzemplifikację można 
wskazać na następujące kategorie:
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– Wadliwa transkrypcja nazw obcojęzycznych: Chartres po francusku czyta 
się [Szartr], a nie [Szart] (podpis pod ilustracją na s. 162). 
– Błędne objaśnianie pojęć: na s. 123 zaprezentowano tabelkę ilustrującą 
średniowieczny podział nauczania na trivium i quadrivium. W składzie quadrivium 
wymieniono i objaśniono następujące dyscypliny: „muzyka – przede wszystkim 
liturgiczna; arytmetyka – liczenie; geometria – opis ziemi i przyroda; astronomia 
– umiejętność budowy kalendarza”. Nad takim wyjaśnieniem można by przejść 
do porządku dziennego, gdyby nie fałszywe rozumienie nauczania muzyki. Mu-
zyka była nauką o proporcjach, według których należy wzbudzać w czasie dźwię-
ki, tych proporcji szukano również w innych przejawach ludzkiej działalności. 
Nauczanie muzyki na poziomie quadrivium niewiele miało wspólnego z nauką 
śpiewu czy gry na instrumentach.
– Przyjmowanie hipotez za pewnik: Autorzy przyjęli jako datę chrztu Polski 
14 kwietnia 966 r. (s. 149). Ciekawe, że data ta pojawia się w wielu podręcznikach 
szkolnych, natomiast podręczniki akademickie raczej o niej explicite nie wspo-
minają. Nie znamy dokładnej daty chrztu Mieszka, a przyjmowanie, że miało to 
miejsce w Wielką Sobotę jest tylko bardzo prawdopodobnym domysłem. Szkoda, 
że Autorzy nie wspomnieli o tym w tekście przy okazji prowadzonych rozważań 
nad miejscem chrztu Mieszka, które pozostaje w nauce wciąż dyskusyjne.
Podobny błąd został popełniony na s. 202, gdzie Leszkowi Czarnemu przy-
pisano próbę zjednoczenia ziem polskich, nie podając żadnych argumentów ma-
jących świadczyć o jego działaniach. Pogląd, jakoby Leszek miał podjąć tego 
typu aktywność polityczną, nie jest ugruntowany w nauce i więcej przesłanek 
przemawia za odrzuceniem tej hipotezy niż za jej przyjęciem. 
– Nieprecyzyjne sformułowania: na s. 116 podano informację, jakoby Maho-
met zaliczył do pięciu zasad wiary „całomiesięczny post w okresie tzw. ramadanu”. 
Gdyby tak było, rzeczywiście niewielu muzułmanów przeżyłoby cały miesiąc bez 
jedzenia i picia. Po prostu zapomniano dodać, że w okresie ramadanu muzułmanie 
jedzą posiłki tuż po zmierzchu i przed świtem, a post obowiązuje jedynie po wscho-
dzie i przed zachodem słońca. Podobnie na s. 130 napisano: „władzę objął Hugo 
Kapet hrabia Paryża, który zapoczątkował nową dynastię, rządzącą Francją przez 
następne 800 lat”. Jest to sformułowanie dość nieprecyzyjne, bowiem Kapetyngo-
wie w linii głównej wymarli w 1328 r., choć rzeczywiście kolejne dynastie na 
tronie francuskim: Walezjuszowie (1328–1589) i Burbonowie (1589–1830) były 
z nimi spokrewnione. Na s. 168 błędnie nazwano Dictatus papae dokumentem 
wydanym w 1075 r., podczas gdy była to odręczna notatka niemająca nic wspól-
nego z dokumentem jako takim. Ponadto historycy nadal spierają się, czy intencją 
papieża było jej ujawnianie. Na s. 203 wsparcie, jakiego udzieliło rycerstwo ma-
łopolskie Łokietkowi w 1305 r., dość niefortunnie nazwano „powstaniem rycer-
skim”. Natomiast za prawdziwe curiosum należy uznać sformułowanie ze s. 212, 
jakoby „Obok Krakowa Żydzi mieli własne miasto – Kazimierz”. 
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– Anachronizmy: na s. 198 zamieszczono plan Krakowa w XIII wieku, na 
którym za pomocą cyfr zaznaczono obiekty. Ich opis w legendzie budzi pewne 
zdumienie. Jak to możliwe, aby w XIII-wiecznym Krakowie na Wzgórzu Wawel-
skim znajdował się zamek królewski, skoro jedynym polskim królem, który mógł 
w nim rezydować, był Wacław II, koronowany w samym końcu XIII w. Podobnie 
rzecz ma się z umieszczonym u stóp Wawelu gotyckim kościołem św. Idziego, 
który powstał dopiero w XIV w. W XIII w. to wezwanie nosił obecny kościół św. 
Andrzeja przy ul. Grodzkiej, oddany zakonowi klarysek przez Władysława Ło-
kietka. Podobnym anachronizmem jest stosowanie nazwy Akademia Krakowska 
dla określenia Uniwersytetu Krakowskiego. 
– Błędy merytoryczne: np. na s. 223 na osi chronologicznej oznaczono po-
czątek unii personalnej z Węgrami na rok 1439 r., a przecież koronacja Władysła-
wa Warneńczyka na króla Węgier miała miejsce w lipcu 1440 r. Poważniejszy 
błąd pojawił się na umieszczonej na wewnętrznej stronie okładki tablicy genea-
logicznej ukazującej „Ród Piastów”, choć właściwsze byłoby posłużenie się przez 
Autorów terminem dynastia. Bolesław Kędzierzawy został ukazany jako proto-
plasta mazowieckiej i kujawskiej linii Piastów, choć powszechnie w historiografii 
za założyciela linii Piastów władającej Mazowszem uchodzi bratanek Kędzierza-
wego – Konrad Mazowiecki, a za protoplastę Piastów kujawskich – jego syn, 
Kazimierz.
W podsumowaniu należy stwierdzić, że recenzowana książka powiela tra-
dycyjną koncepcję podręcznika szkolnego, przeznaczonego do samodzielnej pra-
cy, szeroko opisującego problematykę, koncentrującego się na warstwie infor-
macyjnej i wyjaśniającej. Trudno z tak dokonanego wyboru czynić zarzut jego 
Autorom. Próba uatrakcyjnienia tego modelu narracji bogatą szatą ilustracyjną – 
wobec braku jednolitej koncepcji graficznej książki – nie przyniosła moim zdaniem 
dobrego efektu wizualnego. Oczywiście taka konstatacja ma walor względny, 
bowiem podręcznik w warunkach wolnego rynku zawsze będzie porównywany 
z innymi książkami. Liczbę i skalę potknięć merytorycznych można określić jako 
przeciętną. Są one typowo podręcznikowe i wynikają z konieczności dostosowa-
nia języka do poziomu ucznia oraz ograniczonego miejsca na szersze wyjaśnianie 
omawianych zjawisk. 
*
Podręcznik Janusza Ustrzyckiego Historia 1 składa się z 6 części podzielo-
nych mniej więcej jednakowo między tematy z zakresu historii starożytnej i śred-
niowiecznej. Celem mojego omówienia jest przedstawienie trzech ostatnich czę-
ści poświęconych historii średniowiecza (Wczesne średniowiecze, Europa i Polska 
od XI do XIV wieku, Europa i Polska od schyłku XIV wieku). Każda z nich składa 
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się z kilku rozdziałów, które zazwyczaj odpowiadają jednostce lekcyjnej. Materiał 
został podzielony chronologicznie, ale nieproporcjonalnie, bowiem części doty-
czącej wieków od XI do XIV przypisano aż 10 rozdziałów. W sumie średniowie-
czu poświęcono 24 rozdziały, które zostały podzielone równomiernie między te-
maty dotyczące historii powszechnej i historii Polski. 
Podstawowym narzędziem przekazu wiedzy w podręczniku J. Ustrzyckiego 
jest tekst główny. Autorowi udało się osiągnąć rzecz w praktyce bardzo trudną, 
mianowicie pogodził prostotę języka narracji z dużym stopniem szczegółowości 
opisu. Wykład został zdecydowanie podporządkowany prezentacji faktografii, 
szczególnie rozbudowanej w rozdziałach, których przedmiotem jest historia Pol-
ski. W przyjętej przez Autora koncepcji opisu na pierwsze miejsce wysuwają się 
wydarzenia polityczne, nieco w tle pozostały zagadnienia z dziejów społecznych, 
kultury, gospodarki czy też życia codziennego. Dużo wiadomości znalazło się 
również w podpisach pod ilustracjami. Trzeba przyznać, że zamysł polegający na 
przekazaniu maksymalnie rozbudowanej porcji wiedzy w jak najprostszy i przy-
stępny sposób został zrealizowany bardzo sprawnie. Z pewnością dużą rolę 
w osiągnięciu tego celu odegrał pomysł na strukturyzację narracji. Otóż tradycyj-
nie tekst w ramach rozdziału został podzielony na mniejsze, tematycznie spójne 
fragmenty za pomocą graficznie wyróżnionych śródtytułów. Natomiast pewne 
novum stanowi nagłówek rozdziału, na który składają się: starannie dobrany cytat 
źródłowy, adekwatny do opisywanej tematyki, tytuł rozdziału oraz wypunktowa-
ne informacje w formie zachęcających pytań, czego uczeń dowie się na lekcji. Na 
końcu rozdziału znajdują się: rozbudowana ramka Zapamiętaj z przypomnieniem 
najważniejszych wiadomości poznanych na lekcji, ujętych w punktach, oraz py-
tania i polecenia kontrolujące zrozumienie treści rozdziału. Wiele pytań i zadań 
kierowanych do uczniów umieszczono przy mapach, ilustracjach i tekstach źród-
łowych, tworzących obudowę dydaktyczną tekstu głównego. 
Ilustracje w podręczniku zostały bardzo dobrze dobrane i wyczerpująco opi-
sane. Przeniesienie wielu wiadomości do podpisów pod ilustracjami sprawiło, że 
nie są one zbyt dużych rozmiarów, w dodatku zastosowany w opisach punkt czcion-
ki jest stanowczo za mały i trudno czytelny. Generalnie można odnieść wrażenie, 
że materiał ilustracyjny Autor całkowicie podporządkował przekazowi bardzo 
szczegółowych treści, a jego warstwa ikonograficzna zeszła na dalszy plan. Zale-
tą podręcznika jest też duża liczba map, bardzo starannie opracowanych graficznie. 
Chociaż ich rozmiary nie są duże, mapy są przejrzyste i czytelne. Wśród pozosta-
łych dodatkowych elementów dydaktycznych należy wymienić jeszcze włamane 
w tekst ramki: z tekstami źródłowymi, z ciekawostkami oraz definicjami ważniej-
szych pojęć występujących w danym rozdziale. Wszystkie wskazane powyżej 
elementy zostały skomponowane według powtarzającego się schematu graficzne-
go, dzięki czemu tworzą uporządkowany i estetyczny przekaz. Zachowanie sze-
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rokich marginesów przy składzie tekstu głównego sprawiło, że pomimo licznych 
dodatków, opatrzonych obfitymi komentarzami (ilustracje), czytelnik nie został 
zarzucony obrazami i przy lekturze książki nie odnosi się wrażenia natłoku ele-
mentów. Koncepcja graficzna i generalnie szata edytorska podręcznika (typ pa-
pieru, jakość ilustracji) są utrzymane na wysokim poziomie. 
Za znakomity należy uznać pomysł zamieszczenia na końcu każdej części 
ramki z referencjami książek, które warto przeczytać, filmów, które warto obejrzeć, 
oraz stron internetowych, gdzie warto zajrzeć, aby poszerzyć wiadomości z pod-
ręcznika. Dobór publikacji jest bardzo starannie przemyślany. Wśród książek 
przeważają publikacje popularnonaukowe, o wysokim poziomie merytorycznym 
i edytorskim. Filmy to przede wszystkim programy edukacyjne i dokumentalne. 
Najbardziej rozbudowany jest dział stron internetowych, wśród których są witry-
ny najważniejszych europejskich muzeów oraz oficjalne strony opisywanych 
w podręczniku zabytków architektury i sztuki, np. bazyliki Mariackiej w Krakowie 
lub Drzwi Gnieźnieńskich. W ten prosty sposób gimnazjalista, który zapewne 
w równym stopniu czerpie swoją wiedzę o świecie z tekstu drukowanego, co in-
ternetu, otrzymuje znakomite narzędzie, dzięki któremu może swobodnie docierać 
do nieograniczonych zasobów ikonograficznych. Dobrym pomysłem jest również 
zamieszczenie na końcu książki indeksów osób i pojęć, które umożliwiają szybkie 
dotarcie do poszukiwanej informacji. Niestety coraz więcej podręczników szkol-
nych z niezrozumiałych przyczyn jest pozbawionych tego typu narzędzi. Szkoda 
tylko, że redaktorzy w indeksach pominęli rozbudowane podpisy pod ilustracjami 
oraz zrezygnowali z zamieszczenia indeksu nazw geograficznych. 
Bardzo dobrą ocenę podręcznika obniżają nieco drobne błędy merytoryczne, 
ortograficzne, terminologiczne i kompozycyjne. Oto kilka przykładów sygnalizo-
wanych usterek:
s. 171 – Na ilustracji została przedstawiona wawelska kopia włóczni św. 
Maurycego, według informacji w podpisie przechowywana w muzeum zamkowym 
w Hofburgu w Wiedniu, co jest oczywiście pomieszaniem wiadomości o kopii 
i oryginale oraz miejscach ich aktualnego zdeponowania. 
s. 193 – Błędnie został opisany nagrobek księcia śląskiego Henryka Probusa. 
Podpis pod ilustracją przypisuje go dziadkowi Probusa, księciu Henrykowi Po-
bożnemu, który zginął w bitwie pod Legnicą.
s. 207 – Terminy typu ziemia sandomierska, ziemia krakowska itd. według 
zasad ortograficznych obowiązujących w języku polskim należy pisać małą literą, 
a nie wielką, tak jak ma to miejsce w całej książce.
s. 214 – Nie można posługiwać się ahistorycznym terminem Akademia Kra-
kowska na określenie Studium Generale fundowanego przez Kazimierza Wielkie-
go w 1364 r. Zarówno zakres pojęciowy akademii starożytnej, jak i współczesnej 
ma niewiele wspólnego ze średniowiecznym uniwersytetem. Nigdy nie wyruguje 
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się z języka polskiego tego nieszczęśliwego złożenia, jeśli nie zacznie się od 
podręczników szkolnych.
s. 259 – w ramce Czy wiesz, że… podano nieprecyzyjną informację, jakoby 
inkwizycja skazywała ludzi na śmierć, podczas gdy w rzeczywistości trybunały 
inkwizycyjne formalnie orzekały o zgodności głoszonych poglądów z doktryną 
wiary Kościoła rzymskiego. Ci spośród heretyków, którzy nie wyrzekli się swoich 
zapatrywań, byli karani śmiercią z wyroku sądów świeckich, a nie inkwizycji. 
s. 261 – Postać św. Benedykta z Nursji, która winna być omówiona w części 
poświęconej wczesnemu średniowieczu, pojawia się dopiero w rozdziale zatytu-
łowanym Kościół u schyłku średniowiecza.
Wskazane usterki w równym stopniu obciążają Autora tekstu, który ponosi 
odpowiedzialność za efekt pracy zespołu, jak i redaktorów, i korektorów. Pomimo 
tych krytycznych uwag podręcznik można ocenić jako bardzo dobry i wskazać 
uczniom i nauczycielom jako godny uwagi i polecenia.
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